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Rocznik 


XV. 


Organ olkia partyi socyalno- demokiycznel 


Wychodzi codziennie o godz. 71/4 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. : 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od micjsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy rar. 
Załączniki (prospekty í ¢. d.) przyjmuje się sa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wycen, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soawych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
eztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i berimiennych listów nie awzględnia. 


Publiczne zgromadzenia 


w sprawie złączenia gmin podmiejskich 
w jeden okręg wyborczy 
odbędą się dziś o godzinie 61/, wieczorem: 
w Czarnej Wsi w restauracyi p. Aleksan- 
dra Eisena; 

w Krowodrzy na podwórzu domu 
p. Andrzeja Zbroji. 

Jutro we wtorek: 


w Prądniku Czerwonym w domu p. Szczepana 
Krzteina: 


na Grzegórzkach w restauracyi p. Bornstein t. 


TELEGRAMY. 


Przed otwarciem sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, 20 maja. Partya niezawisłości 
odbyła konferencyę, na której przemawiał 
minister Kossuth, poczem uchwalono wnio- 
ski za utrzymaniem koalicyi i za udaniem 
się partyi do burgu na otwarcie sejmu. 

Budapeszt, 21 maja. Cesarz przybył tu 
wczoraj o godzinie wpół do 9 wieczorem. 
Na dworcu powitali go mowami starszy bur- 
mistrz i starosta miejski. Ulice były zapeł- 
nione tłumami, które entuzyastycznie witały 
monarchę. Na zamku oczekiwał cesarza arcy- 
książe Józef. W całem mieście panuje radość! 

Lokaut metalowców w Niemczech. 

Berlin, 21 maja. Zjednoczenie berlińskich fa- 
brykantów metalurgicznych zawiadamia, że na 
wczorajszem walnem zgromadzeniu uchwalono, 
w łączności ze znanem postanowieniem niemie- 
ekich fabrykantów metalurgicznych, wydalić z 
dniem 2 czerwca br. 60 procent swoich zorga- 
nizowanych robotników. 


Zaburzenia na półwyspie bałkańskim. 

Cetynia, 21 maja. Ludność chrześcijańska 
w kilku miejscowościach oburzona na mu- 
zułmanów, którzy podpalili parę domów i do- 
puszezali się gwałtów, wypędziła ze wsi wszyst- 
kich mahometan. W bójkach zabito 15, ra- 
niono 238 muzułmanów; po stronie chrze- 
scijan kilku rannych. Niepokoje trwają dalej. 

Strejk. 

St Etienne, 21 maja. Robotnicy metalur- 
giczni większością 100 głosów uchwalili roz- 
począć dziś strejk celem przeprowadzenia 
9-godzinnego dnia pracy. 

Strejk kolejowy. 

Rio Janeiro, 21 maja. Strejk na kolei St. 
Paul powiększa się. 

Dostawa armat dla Serbii. 

Belgrad, 21 maja. Policya zaskarżyła redakcyę 
„Politika* z powotlu ogłoszenia urzędowego spra- 


wozdania komisyi wojskowej, badającej przedło- 
żone jej modele dział, mocą którego modełowi 
Kruppa przyznano pierwsze miejsce, Schneidra 
w Qreuzot ostatnie Dziś ogłasza rządowa „Sa- 


mouprawa*, że komisya umieściła na pierwszem 
miejscu Kruppa i Schneidra. 


Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 

Rzym, 21 maja. Król konferował wczoraj 

z Finalim, Giolittim i Gallim w sprawie prze- 
silenia. 

Zbliżenie rosyjsko-angielskie. 

Londyn, 21 maja. »Observer« zaprzecza 

stanowczo doniesieniu »Standarda« o roko- 

waniach co do angielsko-rosyjskiego porozu- 

mienia. Bezpośrednich rokowań nie było, ani 

przedtem, ani teraz. 


Otwarcie tunelu symplońskiego. 

Brieg, 20 maja. Wczoraj przed południem 
przybył tu król włoski na otwarcie tunelu 
symplońskiego i udał się na śniadanie, wyda- 
ne przez szwajcarską Radę związkową, po- 
czem udał się do Damodossola, gdzie król 
wydaje bankiet na cześć Rady związkowej 
Druga konferencya pokojowa. 

Haga, 20 maja. Obecnie jest prawie pe- 
wnem, że druga konferencya pokojowa odbę- 
dzie się tu z końcem maja 1907. 


Nowe zawikłania z powodu Korei. 
Tokio, 21 maja. (B. Reutera). Żywe zainte 
resowanie w dotyczących kołach wzbudza po- 
głoska, że Japonia znalazła się wobec trudnego 
problematu dypłomatycznego z powodu Korei, 
ponieważ Rosya zdecydowana jest zignorować 
traktat koreańsko-japoński i protektorat Japonii 
nad Koreą, podając za powód, że traktat w 
Portsmouth zastrzegł Korei niezależność. Anglia 
i Niemey mają popierać Japonię, podczas gdy 
Stany Zjednoczone i Francya nie zajmują wy- 
rażnego stanowiska. 


EAT 


DUMA. 


Partya pracy. 

Prawdziwą rywalizacyę „kadetom* wytwarza 
w Dumie partya lewicy, t. zw. „grupa pracy“, 
złożona z włościan i poczęści robotników. Do- 
tychczas liczy ona około 120 członków, a może 
jeszcze w toku rozpraw urosnąć na koszt samych 
kadetów, o ileby odciągnęła część lewego skrzy- 
dła, oraz tak zw. posłów włościańskich bezpar- 
tyjnych, jakich dotychczas pozostało w Dumie 
około stu. Stąd zasługuje na uwagę relacya o 
środowem (dnia 14-g0 b. m.) posiedzeniu grupy 
pracy, na którem także obecni byli posłowie 
polscy. Ci ostatni przyszli nietylko po to, aby 
zaznajomić się bliżej z programem grupy, ale 
wypośrodkować pogląd ich na autonomię. „Nasza 
żizń*, organ stronnictwa, podaje o tem posie- 
dzeniu następującą relacyę: 
„Posłowie Królestwa Polskiego zwrócili się do 
referenta (p. Czernowa) z prośbą o wyjaśnienie 
stosunku swego do autonomii Polski. Prośba 


-m 


CYPRYAN. 


Wójt Gołowczenko, niemłody, wysoki, bar- 
czysty chłop o niskiem czole, z krótko pod- 
strzyżonymi włosami, pozostał takim, jakim 
był przed pięciu laty, tak samo jak dawniej 
o byle co mieszał się i sapał przez nos. 

Był jeszcze z nimi i trzeci dernowski chłop, 
z blachą sołtysa na piersiach, z długim ki- 
jem, o surowej ponurej twarzy. Znał go Je- 
gor Szybajew. Był to silny i wiecznie pijany 
chłop, nazwiskiem Szprun. 

Wszyscy oni poznali Jegora Szybajewa. Pi- 
sarz spojrzał na niego inadymając się i uśmie- 
chając, jako człowiek wykształcony, przywi- 
tał go podaniem ręki. Wójt zdjął czapkę 
i ucałował go trzykrotnie. Sołtys Szprun 
uniósł czapkę, ale podejść nie śmiał, i choć 
Jegor Szybajew dobrze pamiętał te czasy, 
kiedy Szprun po pijanemu nieraz go obił, gdy 
był dzieckiem a potem podrostkiem, nie pod- 
szedł jednak ku niemu. bo uważał, że nie 
licuje z jego położeniem, by witał się z pro- 
stym chłopem. 

— Jakim szczęśliwym trafem ? 
Szybajew pisarza. 

— Po części za interesem. 
stałe w nasze strony ? 

— Tak. 

-- No cóż? Po Pitrze wam wszystko bar- 
dzo nędznem się wyda. 

Jegor zrobił bardzo ważną minę. 


zapytał 


A wy już na 


była poparta przez wszystkich. W pięknem prze- 
mówieniu, które wywarło wielkie wrażenie na 
wszystkich członkach Dumy, p. Czernow wskazał, 
że sprawa autonomii jest wyłącznie sprawą sa- 
morządu i że z punktu widzenia interesów, jakie 
reprezentuje grupa, nadanie Polsce autonomii 
przedstawia się rzeczą nader pożądaną. Najlepszą 


„formą współżycia pomiędzy narodami, wchodzą- 


cymi w skład jednego państwa, jest federacya. 
Dla klas pracujących rosyjskich autonomia nie 
jest straszna, straszna jest ona tylko dla urzę- 
dników, rządzących obecnie losami Polski. 
Posłowie polscy wyrazili p. Cz. swoją głęboką 
wdzięczność za jego świetną mowę, audytoryum 
zaś nagrodziło go gorącymi oklaskami. Odpowia- 
dając posłom polskim, p. Cz. wyraził nadzieję, 
iż bliski jest dzień, kiedy Polacy połączeni będą 
z Rosyanami nie kajdanami i łańcuchami, lecz 
węzłami szczerej przyjaźni. Mowa p. Cz. wywo- 
łała szereg kwestyj, na które odpowiadali po- 
słowie Polacy“. 

O tem samem posiedzeniu zdaje sprawę także 
współpracownik „Rieczy* w spesób następujący: 
„Referent (p. Czernow) w gruntownem prze- 
mówieniu odpowiedział na interpelacyę deputo- 
wanego polskiego, jak zapatruje się grupa na 
autonomię Królestwa Polskiego, oraz jednego 
deputowanego włościanina, jak rozstrzygnąć kwe- 
styę rolną w Polsce. Druga ta mowa referenta 
zrobiła na zebranych wielkie wrażenie. 

— Do tego, co powiedział poprzedni mówea, 
nie potrzebuję nie dodawać. Ale muszę oświad- 
czyć, że jestem Polakiem i po raz pierwszy w 
życiu słyszę słowo Rosyanina. U nas w naszym 
kraju są również Rosyanie, ale są to zupełnie 
inni ludzie. Jest to ten sam rząd, który uciska 
jednakowo i was i nas. Dlatego, usłyszawszy 
otwarte i serdeczne słowa prawdziwego Rosya- 
nina, w których dźwięczy jednakże życzliwość 
w stosunku do nas, nie mogę nie wyrazić u- 
czucia ulgi w tem naszem nieszczęściu, z jakiem 


| przyjechaliśmy tu z naszej ojczyzny. Nie mogę 


powstrzymać się od wypowiedzenia wdzięczno- 
ści z całej głębi mej polskiej duszy. 

Następnie mówiło jeszcze kilku deputowanych 
włościan o autonomii, o uczuciach braterskich, 
łączących masy pracujące wszystkich krajów, o 
tem, że rząd zawsze dążył do wywołania nie- 
chęci narodowościowych i w tym eelu podjudzał 
Rosyan na żydów, Tatarów na Ormian i t. d. 
Teraz konieczne jest łączenie się wszystkich 
przeciwko wspólnemu wrogowi. Niema więcej 
Polaków, niema Rosyan, niema żydów, ani Ta- 
tarów, są tylko ludzie-bracia, prześladowani przez 
wspólnego wroga, przeciw któremu należy wy- 
tężyć wszystkie siły. 

Pewien dysonans do nastroju zebrania, pisze 
dalej „Riecz* — wniósł deputowany polski, pra- 
gnący wystawić działalność polskiej partyi po- 
stępowo-demokratycznej w świetle niepociągają- 
cem, a jednocześnie i żydom przypisywał jakąś 
niepiękną rolę. 

Przewodniczący powstrzymał mówcę i zażą- 
dał od niego dokładnego objaśnienia tych słów, 


gdyż „grupa pracy* nie czyni żadnych różnie 
między narodowościami i wyznaniami*. 


Z Zagłębia Dąbrowskiego, 
Sosnowiec, 12 maja. 

Aresztowania w dalszym ciągu odbywają 
się bez przerwy, co dzień widzimy całe eta- 
py aresztantów prowadzonych do Będzina 
i odsyłanych do Piotrkowa. 

Dnia 14 bm., silny kozacki konwój pro- 
wadził z miejscowego garnizonu coś około 
30 zaaresztowanych piechotnych żołnierzy. 
O aresztowaniu ich rozmaite krążą tu wersye. 

Niektórzy twierdzą, że w dniu tym, żołnie- 
rze ci odmówili posłuszeństwa swej zwierzch- 
ności jako w dniu 1 Maja starego stylu. Inni 
znów twierdzą, że za pijaństwo i inne mniej- 
sze przestępstwa aresztowano ich itd.! 

Tymczasem od tego dnia mamy w mieście 
powiększone patrole. Z Dąbrowy i Będzina 
dochodzą do nas wieści o strasznych eksce- 
sach jakich tam wojsko się dopuszcza, tak 
podobno, że w Sosnowcu stosunkowo jeszcze 
stan, ten rajem nazwać można. 

Tam o godzinie 9 wieczór nikt na ulicy 
pokazać się nie może, bo przechodniów pa- 
trole rewidują, biją i aresztują. 

Nawet przyjezdnych pasażerów kolejami, 
gdy doróżkami do domu lub hotełów jadą, 
potrole obstępują i wywłekają z doróżek. 

O przejściu piechotą z dworca do domu 
po 9 godzinie wieczóri mowy być nie może. 

N.-decy jednak są dobrej myśli. Daj im 
Boże tego, czego im brak np. rozumu. 

Postrzelony starszy strażnik Sokołow, 0 któ- 
rym pisałem że go rannego do Katowic za- 
wieziono zmarł wczoraj w Katowicach. Z. 


* Przegląd polityczny. 


Książe Hohenlohe o poszanowaniu prawa. 
Deputacya związku przemysłowców austrya- 
ckich zjawiła się 19 bm. u prezydenta mini- 
strów ks. Hohenlohego dla wyrażenia mu 
swoich życzeń z powodu nominacyi. Mowcea ich 
podniósł, że z zadowoleniem przemysłowcy 
przyjmują do wiadomości oświadczenie ks. 
Hohenlohego, że będzie starał się o stanowcze 
zachowywanie przepisów ustawowych i żalił 
się na potępienie znanego starosty Indry w 
Asch, który prześladuje ruch robotniczy. Ks. 
Hohenlohe dał następującą odpowiedź: » Uwa- 
żam przemysł za jednę z głównych podpór 
nowoczesnego państwa i dłatego zapewniam 
panów o mojem poparciu. Co do mego sta- 
nowiska wobec walki klasy robotniczej o po- 
lepszenie jej położenia ekonomicznego oświad- 
czam, że jak w każdym innym, tak i w tym 
względzie stoję na zasadzie obowią- 
zujących ustaw i będę uważał, żeby 
obie strony je respektowały. Specyalnie w spra- 
wie starosty w Asch, poleciłem namiestniko- 
wi czeskiemu, aby starostę do siebie dla 


ralnie wieś —- odrzekł poblażliwie. 

Co lo gadać — ciężko, jakby zasmu- 
cony zauważył wójt i westchnął. 

— A jednak pewnie radzi jesteście z po- 
wrolu do domu — z ciekawością, na wszy- 
stkie strony strzelając oczami, zapytał pi- 
Sarz. 

Rozumie się... Żołnierz, choćby i pod- 
olicer, człek wojskowy, ni domu, ni kąta, jax 
to mówią, nie ma. A tu wszystko w porząd- 
ku... dom, gospodarstwo. 
Małżonka wasza zdrowa --- 
pisarz. 

Ogromnie chciało mu się donieść Jegorowi 
o niewierności żony, ale nie mógł zdecydo- 
wać się na to. 

Dziękuję wam... 
dalej Jegor 


zawiadomił 


Albo i żona — mówił 
poważnie i przekonywująco. 
Zołnierzowi, oczywista, lrafiało się zabawić 
się... po różnych tam.. a tu, bądź co bądź, 
jaka jest, zawsze ślubna żona. 

— Tak, naturalnie! — zgodził się pisarz, 
strzelając oczami i nie decydując się na po- 
wiedzenie tego, o czem tak bardzo chciało 
mu się zawiadomić Jegora. 

Wójt westchnął i opuścił glowę. 

— Jednem słowem — wszędzie dobrze, 
a w domu najlepiej! — dowcipkował pisarz 
i sam, krótko dysząc, roześmiał się. 

Jegor Szybajew uśmiechnął się radośnie. 

—- Niema co mówić! ~ 

— Wy właściwie dawno z Dernowej? —— 
zapytał on. 

—- Od wczoraj. 


— Cóż tak? 

- Interes taki wypadł... 
zali się u nas... U pana naczelnika stacyi, ko- 
nia uprowadzili... dobrego konia... No, jest po- 
dejrzenie, że to z naszych, Dernowskich. 

— No? — zapytał Jegor Szybajew, bar- 
dzo zadowolony, że pisarz wtajemnicza go 
w takie sprawy, o których z prostym chło- 
pem nie mówiłby wcale. 

— Tak — westchnął pisarz -— pamiętacie 
może QCypryana Tiesowa... ot, co go przy was 
jeszcze do więzienia odstawiono. 

-- Pamiętam, a jakże... 

Pisarz zamyślił się i postanowiwszy osta- 
tecznie nic nie mówić Jegorowi o jego żonie, 
ciągnął dalej, dysząc: 

- Uciekł, wystawcie sobie, i przypuszczają, 
że to jego rąk sprawka. 

- Taki już ród ich -— dodał wójt i cięż- 
ko westchnął, lękał się bowiem o swoją trójkę. 

- Powiedzcie tylko, tak.. A mnie w jaki 
sposób dostać się do Dernowa ? 

Pisarz zamyślił się i młynka kręcił gruby- 
mi paleami. 

— Chłopak tu jest nasz. Może go pamię- 
tacie także: Mozjawy się nazywa. On zdaje 
się zaraz do domu wraca. Mąkę przywiózł 
naczelnikowi, panu Twardochłebowowi, na- 
czelnikowi stacyi... 

Jegor Szybajew kiwnął głową, chociaż tego 
naczelnika stacyi mie znał wcale. Nie wiado- 
mo czemu, zdawało mu się, że nie znać na- 
czelnika stacyi nie wypada dla jego podofi- 
cerskiej i stołecznej godności. 

— Więc tak ot, im mąkę... 


koniokrady poka- 


a teraz zape- 
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wne z powrotem. Wy zapytajcie o niego. On 
chłop sobie niczego, porządny chłopina. 

— A gdzieby go znaleźć ? 

— Ot zaraz.. Szprun, hej Szprun! — krzy- 
knął pisarz na sołtysa, który od początku 
rozmowy, przez szacunek dła zwierzchności, 
odszedł był na stronę. 

— Jestem! — odezwał się on grubym, 
ochrypłym od niedawnej pijatyki głosem. 

Ty.. znajdź tam Mozjawego i zapytaj: 
czyby nie podwiózł ich? To wasz kuferek? 

— Mój. 

— Qt, ich, z kuferkiem. Powiedz, że ja 
pytam. 

Sołtys posępnie odwrócił się i poszedł, tu- 
pając pudowymi butami i stukając kijem. 

Pisarz popatrzył w ślad za nim, 

— Ot i ten.. chłop jak się patrzy, tylko, 
że wypić lubi. 

— Bywa tak, bywa — rzekł Jegor Szy- 
bajew. 

Pochlebiało mu, że pisarz mówi przy nim 
o innych chłopach, jak gdyby jego, Szybaje- 
wa, do nich nie zaliczał. 

I dlatego uznając, że należy utrzymać się 
w godności, pogładził wąsy i rzekł: 

— U nas w trzeciej rocie także sołdacik 
był, cygan z pochodzenia, Białokopytin nazy- 
wał się, ten jak trzeźwy, tak co tylko chcieć 
można z nim zrobić, a jak upije się — do 
niczego. Już z nim i tak i tak.. A też czło- 
wiek porządny, jak się patrzy. Według wszel- 
kich zasad żołnierz... 


— Zdarza się — potwierdził teraz pisarz, 
Wójt tymczasem kaszlał, zasłaniając sobie 
usta, (D. c. n.) 


Kraków. poniedziałek 


NOA i 


ustnego sprawozdania powołał i aby zarzą- 
dził, co uzna za konieczne dla usunięcia upra- 
wnionych zażaleń«. 

Okazuje się z powyższych słów, że książę 
Hohenlohe nie jest skłonny telerować wybry- 
ków niektórych kacyków powiatowych, którzy 
z nieposzanowania dla obowiązujących (ich 
także!) ustaw zrobili formalny sport. Specyał- 
nie starostowie w guście Bobrzyńskiego, Ja- 
rosza i t. d. mogą być pewni, że każdy ich 
zakaz zgromadzenia, który wykracza przeciw 
duchowi ustawy, będzie podany do wiado- 
mości prezydenta ministrów, a zobaczymy, 
czy wyodrębnienie Galicyi już tak dalece po- 
stąpiło, żeby galicyjscy paszowie mogli »urzę- 
dować« wbrew intencyom swego najwyższego 
szefa. 


Przegląd społeczny. 


Bacznośó robotnicy kaflarscy ! W Stanisła- 
wowie zbojkotowali zorganizowani robotnicy 
kafłarscy firmę Stanisława  Horoszkiewicza, 
który brutalnie opiera się żądaniom robotni- 
ków podpisania cennika i uregulowania wa- 
runków pracy. lnne firmy cennik podpisały, 
tylko Horoszkiewicz, znany wróg organizacyj 
robotniczych, opiera się. Niechaj nikt z ro- 
` botników nie przyjmuje pracy u tego pana. 


Walka o reformę wyborczą. 


Stryj. W niedzięlę dnia 17 maja odbyło się 
u nas zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien- 
nym: 1) Reforma wyborcza a socyalna demokra- 
cya, 2) stanowisko zorganizowanych robotników 
wobec wyborów do rady miejskiej. Do obydwóch 
punktów referował tow. Grabiński ze Lwowa 
Przeszedłszy w krótkich słowach dzieje reformy 
od wniesienia projektu przez bar. Gautscha i 
napiętnowawszy stanowisko wrogów reformy — 
zaznaczył referent, że reforma przyjść musi, gdyż 
żadna siła wstrzymać tego nie zdoła, skoro żąda 
tego lud. Następnie przeszedł referent do dru- 
giego punktu porządku dziennego i wykazał w 
przeszło godzinnym referacie, że w interesie 
klasy roboczej leży, by do rady miejskiej do- 
stali się prawdziwi przedstawiciele tejże klasy, 
a takimi są tylko socyalni demokraci. 

W dyskusyi zabrał głos dr. Baczyński (rady- 
kał), który energicznie napiętnował stosunki pa- 
nujące w radzie miejskiej stryjskiej i zaznaczył, 
że Rusini głosować będą za listą postawioną 
przez tutejszy komitet agitacyjny. Poczem uchwa- 
lono wybrać na następnem zgromadzeniu komitet 
przedwyborczy. 

Równocześnie tego samego dnia odbyła się u- 
roczystość pamiątkowa ku uczczeniu konstytucyi 
3 maja, zapowiedziana z wielkim hałasem przez 
tutejszą tromtadracyę. Urządzono tradycyjny po- 
chód, w którym udział wzięła cała młodzież 
szkolna obojga płci, dwudziestu kilku strażaków, 
około trzydziestu Sokołów i 14%, członków 
„Gwiazdy*. 

„Lud* reprezentował p. Hroboni, c. k. pro- 
kurator, który szedł za pochodem po drodze do 
kościoła. Z powrotem nie brał już „lud“ wcale 
udziału w pochodzie, tylko przystrojony w kos 
kardki (około 100 osób z tutejszej inteligencyi) 
czekał u wylotu ulicy Mickiewicza na „pochód* 
który wśród dźwięków orkiestry przedefilował 
przed gapiącym się „ludem*. Wieczorem odbył 
się w sali „Sokoła* uroczysty wieczór, na któ- 
rym c. k. spensyonowany major Zubrzycki wy- 


głosił bardzo rozczulającą mowę na temat: Wi- 
wat król kochany, wiwat naród, wiwant wszy- 
stkie stany (i wojskowy też). 


KRONIKA. 


„Czerwonego Prapora* wyszedł już numer 3 
w objętości 6 stronie druku. Na treść numeru 
składają się: Po 1 Maja. Przebieg uroczystości 
majowej w Nowem Siole, Tarnopolu, Zbaraźu i 
Podwołoczyskach. Niepewna chwila. Powyborcze 
wieści. Dwa felietony na tle społecznem. Ko- 
respondencye z Roznoszyniec i Łubianek niż- 
szych. Wiersz o wypadkach w Ladzkiem. Strejki 
rolne. Następnie zaś bogata kronika. W kronice 
znajduje się między innemi uchwała egzekutywy 
austryackiej partyi socyalno-demokratycznej co 
do strejku generalnego itd. 

Zaznaczyć też należy, że żaden z dotychczas 
wyszłych trzech numerów „Prapora* nie był 
skonfiskowany. 

Prenumerata kwartalna wynosi 1 K. Prenu- 
meratę i wszelkie listy do redakeyi nadsyłać na- 
leży pod adresem: Wydawnictwo „Czerwonego 
Prapora* w Zbarażu. 

Teatr ludowy wystawia we środę dnia 23-go 
b. m. sztukę Zapolskiej „Małka Szwarcenkopf* 
z panią Konarską w roli Jenty i p. Modzelew- 
skim w roli Marszelika. Oboje ci artyści brali 
udział w pierwszem przedstawieniu „Małki* w 
Warszawie przed sześciu laty. Premier „Zbro- 
dni i kary“ w dniu 31 b. m. dyrekcya daje na 
dochód Towarzystwa „Pomocy narodowej*. 

Wydobycie topielca. Wczoraj wieczorem wy- 
dobyto z Wisły pod młynami Barucha w Pod- 
górzu trupa. Jest to więzień sądu karnego w 
Krakowie, który w ubiegły czwartek uciekł z 
więzienia śledczego, a ścigany rzucił się do Wisły. 

Wypadek kolejowy. Wczoraj rano wyjechało 
grono Sokołów krakowskich na poświęcenie gma- 
chu „Sokoła“ w Chrzanowie. Na stacyi w Chrza- 
nowie z powodu gwałtownego bremzowania po- 
ciąg tak nagle się zatrzymał, że kuferki i pa- 
kunki podróżne spadły siedzącym w wagonach 
Sokołom na głowę i kilku znich odniosło krwa- 
we obrażenia. 

Zamordowanie cygana. Między obozującymi 
w lasku pod Borkiem Fałęckim cyganami wybuchł 
w sobotę spór na tle miłosnym. Jeden z młodych 
chłopców kochał się w czarnookiej piękności, a 
miłość ta miała zostąć w sobotę wieczór uwień- 
czona ślubem. Rodzice pana młodego sprzeciwiali 
się tym zamiarom, a opór ich wywołał smutne 
następstwa. Gdy bowiem młodzi jechali do ślubu, 
powstała gwałtowna sprzeczka, w czasie której 
pan młody legł na placu trupem.  Żandarmetya 
prowadzi energiczne śledztwo i już kilku człon- 
ków z bandy cygańskiej uwięziła. 

Aresztowanie tow. Struża. Z Tarnopola 
otrzymaliśmy wczoraj następujący telegram: Tow. 
Struż został aresztowany pod zarzutem popeł- 
nienia zbrodni gwałtu publicznego przez niebez- 
pieczne pogróżki. 

Pobici i w dodatku oskarżeni. Prokuratorya 
lwowska wytoczyła uczestnikom pochodu z dnia 
6 b. m. porąbanym przez policyantów i areszto- 
wanym śledztwo o zbrodnię gwałtu publicznego 
i o występek zbiegowiska. O śledztwie przeciw 
komisarzom i żołnierzom policyjnym nie nie sły- 
chać. 

13 ludzi zabitych przez piorun. O strasznym 
tym wypadku, o którym doniosły 17 bm. tele- 


og M Biż BERYL. 
„Moloch“, cztery epizody z życia, napisał Wł. 
Jastrzębiec Zalewski. Sztuka nagrodzona pierw- 
szem zaszezytnem odznaczeniem na lwowskim kon- 


kursie dramatycznym wydziału krajowego 1893 
roku. 


..Jeden z tych wieczorów teatralnych, które 
przechodzą szaro i mętnie, jak przykre dni de- 
szczowe, mimo że rozlegają się i grzmotów huki 
i słońce chwilami przebłyskuje. Nie ma w tej bu- 
rzy ni grozy, ni piękna piorunów, rozdzierają- 
cych sinem światłem chmury — głównym jej czyn- 
nikiem jest siekący, szary deszcz. 

„Moloch“ — więc demon namiętności potężnych, 
niezwyciężonych, pożerających! Rozpasana, żarło- 
czna potęga pochłania ofiary, Śmierć sieje i zni- 
szczenie... Oczywiście tym molochem namiętność 
„miłosna* (— nawiasem: żadnych słów tak się 
nie nadużywa, jak „namiętność“ i „miłość!*), 
chuć, która, jak najnowszy testament uczy, była 
na początku, jest w centrum i będzie na końcu 
wszech rzeczy. 

Bóstwo to ukazuje p. Zalewski w kilku od- 
miennych formach i środowiskach. Cztery jego 
jednoaktówki mają być czterema „epizodami* od- 
wiecznej tragedyi ludzkiej, powodowanej panowa- 
niem „Molocha*. Taka, zdaje się, była myśl prze- 
wodnia autora; na scenie mamy cztery jej ilu- 
stracye — bez wewnętrznej spójni i konieczno- 
ści — więc mogłoby ieh być i więcej. „Klimek*, 
to tragedya uczciwego robotnika, zabijającego swą 
siostrę, która się oddała dobrowolnie „Molocho- 


Bergera 


wi“ rozpusty wielkomiejskiej; „Dziewice“, to 
obraz gangreny moralnej, jaka opanowuje rodzi- 
nę mieszczańska, w której matka dorosłych có- 
rek, owdowiawszy, wychodzi powtórnie za mąż 
za młodego bonvivanta; „Włos“ jest symbolem: 
młodego artystę- „dekadenta* ogarnia miłość 
ku istocie lekkiej, słabej, łatwo przeginającej się 
za wiatrem zmiennych skłonności — i ten włos 
dusi go, zabija; „Tereska*, to znowu rozpasana 
Messalina przedmiejska, dysząca krwią i zemstą, 
oszalałemu z miłości kochankowi wtyka do ręki 
siekierę morderczą przeciw mężczyźnie znienawi 
dzonemu... 

Talent p. Zalewskiego wyraża się w umieję- 
tności odtwarzania obrazów życia realistycznych, 
łatwych do zaobserwowania i ujęcia. Gdzie po- 
trzeba subtelności, poezyi, siły zupełnie go opu- 
szczają: najsłabszym też „epizodem“ jest „ Włos“ 
z symbolizmem naiwnym, sytuacyami zużytemi, 
ze zbanalizowaną już dziś postacią cygana arty- 
stycznego. Ale i realizm p. Zalewskiego nie jest 
z pierwszej ręki i najlepszej jakości. 

Był czas, kiedy w literaturze kłócono się na, 
miętnie o takie rzeczy, jak realizm, idealizm itd. 
Tymczasem każde dzieło artystyczne jest zara- 
zem realistycznem i idealistycznem. Realistycz- 
nem musi być w treści, którą może być prawda- 
prawda i tylko prawda; jeśli zaś chodzi o formy 
życia zewnętrzne, to realizm wyraża się nie w 
fotograficznej wierności ich reprodukcyi, lecz w 
umiejętności dostrzegania cech zasadniczych, naj- 
istotniejszych, najgłębszych; realizm jest metodą, 
nie treścią i jak każda metoda może być dobrą 


lub złą — zależnie od siły indywidualności, która | 


puder dla niemowląt i dzieci naj- 
lepsza i najtańsza zasypka w pu- 
dełkach sitkowych sterylizowanych. 


«ZO Db 


g: amy, podajągazety śląskienastępujące szczegóły: 
Właśnie odbywał się po południu pogrzeb Ma- 
cieja Farnego, chałupnika tutejszego. Gdy obrzą- 
dek miał się ku końcowi, zaciągnęło się niebo 
czarnemi chmurami, lunął deszcz, zerwał się 
wiatr, na świecie aż pociemniało. Panujący mrok 
rozjaśniały ustawiczne błyskawice. Padające pio- 
runy siały zaś wokoło trwogę i zniszczenie. Lu- 
dzie, uczestniczący w pogrzebie, poczęli się chro- 
nić szybko do kaplicy, która w ten sposób cała 
zapełniła się. Wszyscy stali jeden obok dru- 
giego, gęsto stłoczeni. Nagle wśród ciągłego 
huku grzmotów zajaśniało nad strwożoną gar- 
stką ludzi, skupionych w tem nikłem schronie- 
niu, jeden najstraszniejszy huk i naraz jakby 
śmierć z kosą przeleciała po kaplicy. Wszyscy 
obecni padli na ziemię. Było to uderzenie pio- 
runa — w skutkach swych straszne. Po przej- 
ściu burzy podniosło się kilku, ale 13 osób po- 
zostało w spokoju, zasnęło jnż na wieki. 

Wojna w czasie pokoju. W czasie wyborów 
do sejmu węgierskiego, które miały odbyć się 
w styczniu z. r., został na rozkaz władzy prze- 
łożonej wysłany do Węgier 6 pułk ułanów z Dę- 
bicy, do którego należeli dwaj żołnierze Jan 
Chmura i Jan Marek z Dębicy. W powrocie, 
który miał miejsce jeszcze dnia 30 stycznia z. Y., 
wykoleił się wóz kolejowy z wyżej wspomniany- 
mi żołnierzami, oprócz których było jeszcze w 
wagonie 6 koni, broń ułańska i żywność dla koni. 
Wskutek tego wypadku doznali ciężkiego uszko- 
dzenia ciała, a nadto nabawili się ciężkiej cho- 
roby nerwowej, t. zw. nerwicy urazowej, która 
czyni człowieka zupełnie do pracy niezdolnym. 
Że tak jest, dowodzi najlepiej fakt, że zostali 
skutkiem choroby uwolnieni ze służby wojskowej 
na razie na rok; swoich zawodowych prac zu- 
pełnie nie są w stanie wykonywać. 

Otóż adwokat dr Fischler z Dębicy wytoczył 
w imieniu poszkodowanych dochodzenie przeciw 
skarbowi kolejowemu o odszkodowanie. Rozprawa 
odbyła się dnia 14 bm. we Lwowie przed sena- 
tem handlowym, pod przewodnictwem radcy 
sądu krajowego Maliny. Zastępca c. k. skarbu 
nie przeczy winie po stronie pozwanej kolei, kwe- 
styonuje tylko, by poszkodowani tak ciężko zo- 
stali uszkodzeni i uważa żądania ich za wygó- 
rowane. 

Trybunał, po przesłuchaniu świadka dra Mę- 
Żyka, który na miejscu wypadku pierwszy udzie- 
lił pomocy, postanowił odroczyć rozprawę celem 
przesłuchania porucznika Puchalskiego na fakt, 
że powodowie, gdy ich wydobyto z wagonu u- 
szkodzonych, byli nieprzytomni, niemniej celem 
zbadania ich stanu zdrowia przez lekarzy-znaw: 
ców dra Lachowicza i dra Świtalskiego i wyzna- 
czył w tym celu nową rozprawę na dzień 8 
czerwca b. r. 

Tak więc od półtora roku, dzięki obowiązkom 
służbowym, które spowodowały podróż i uczyniły 
ich ofiarami katastrofy kolejowej, dwaj ludzie 
młodzi, silni i zdrowi, stali się niezdolnymi do 
pracy i zarobkowania, a odszkodowania od kolei 
wytargować nie mogą. Władze bezpośrednie nie 
zatroszczą się wcale o dolę żołnierzy, którzy 
pełniąc służbę, stałi się inwalidami i może nigdy 
do pełni sił nie wrócą. 

Podpora społeczeństwa. Profesor Schatz, dy- 
rektor kliniki ginekologicznej w Rostokn (Niem- 
cy) został uwięziony. Zacny ten profesor przez 
szereg lat kradł przeznaczone dla kliniki fundu- 
sze i w ten sposób zagarnął przeszło 400.000 
marek. Schatz był jednym z luminarzy miejsco- 
wych. 


się nią posługuje. Realizm p. Zalewskiego należy 
do rodzaju najmniej ciekawych. Autor kopiując 
lub tworząc z intuicyi i lektury, nie umie do- 
strzegać w życiu żadnych stron nowych, orygi- 
nalnych, świeżych. Stąd wszystkie jego postacie 
robią wrażenie znajomych, banalnych, szarych, 
nudnych, które nie mogą wywołać zainteresowa- 
nia, mimo pewnych dramatycznych przejść w ich 
życiu, bo i te dramaty dusz nie dotykają, a je- 
Śli stamtąd płyną, to autor nie umiał tego po- 
kazać, W pierwszej sztuczcee mamy eks-kondu- 
ktora (dlaczego konduktora?) egoistę, pasibrzu- 
cha, żonę-poczciwinę, kumoszkę-wścibską, robocia- 
rza idealnego z noweli ś. p. Łętowskiego — 
wszystko to typowe, przeszło już wszystkie deski, 
wszystkie rekwizytornie teatralne. I tak samo 
we wszystkich „epizodach*: ani jeden głos, ani 
jeden krzyk nie jest oryginalnym autora, Sto- 
sunkowo najlepiej wypadły „Dziewice*, trochę 
tu finezyi i espritu, ale i tego tonu ironii życia 
autora nie miał wyzyskać. I tak wszystkie te 
epizody mimo dwóch morderstw teatrałnych, je- 
dnej cichej tragedyi familijnej i jednego niezmier- 
nie dramatycznego dramatu „dekadenta“ -pozo- 
stawiają wrażenie owej burzy, której ton nadaje 
deszcz... ulewny, szary, zabijający może, ale 
zgoła nie dramatyczny deszcz. 

Przesunęła się przed naszemi oczyma w tych 
sztukach może połowa personalu, niejeden też 
artysta, którego dawno już w większej roli nie 
widzieliśmy. Np. p. Zawierski, niezaprzeczony ta- 
lent, w ostatnich czasach poprzedniej dyrekcyi 
dawał dowody rzetelnego rozwoju artystycznego — 
teraz, 
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ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Moloch“, cztery epizody z życia, napisał 
Wł. J. Zalewski. 

roda: „Rosmersholm“, sztuka w 4 aktach H. Ibsena 
(popularne). 

Czwartek: „Wiele hałasu o nie*, komedya w 5 
aktach W. Szekspira. 

Sobota: „300 dni“, krot. w 3 aktach T. Garault i 
R. Charvey. 

Niedziela: „300 dni“, krot. w 8 aktach T. Garault 
i R. Charvey. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Środa: „Małka Szwarcenkopf* Zapolskiej. 

Czwartek: o godz. 3 po południu „Królowa przed- 
mieścia; o godz. 8 wieczorem „Trójka hultajska*. 

Sobota: „Małka Szwarcenkopf*. 

Niedziela: o godz. 3 po południu „Trójka hultaj- 
ska“; o godz. 8 wieczorem „Trzydzieści lat życia szu- 
lera“. 
|-J 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Z komitetów partyjnych. 


x'„ Posiedzenie kcamitetu wykonawczego, 
miejscowego i okręgowego odbędzie się w 
poniedziałek 21 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kalu redaicyi „Naprzodu*. Na porządku dziennym 
sprawa kongresu. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Baczność stolarze krakowscy! Zgroma- 
dzenie poufne odbędzie się w poniedziałek 21 b, m. 
o godz. 6'/, wieczorem w Awiązku stow. rob., Mały 
Rynek 6, II. p. Z powodu bardzo ważnych spraw 
prosi zarząd o jak najliczniejszy udział. 

Publiczne zgromadzenie stolarzy odbędzie się 
w niedzielę 27 b. vu. w sali hotelu Kleina, ul. Ger- 
trudy. Na zgromadzenie to zaprasza się wszystkich 
majstrów Krakowa i przedmieść. Bliższe szczegóły do- 
nioszą afisze, 

X Baczność kafłarze krakowscy! We wto- 
rek 22 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w Związku stow. robotu. (Mały Rynek 6) poufne 
zebranie robotników kafłarskich w ważnych sprawach. 


e 


NADESLANE. 


(Za dział ten redakoyn nie odpowiada.) 


Wydział pośrednictwa pracy przy „Samo- 
pocy“, stowarzyszeniu wychodźców z Królestwa 
i Rosyi, poleca zdolnych i wykwalifiko- 
wanych pracowników wszelkich zawodów. 
Ma do umieszczenie natychmiastowo: pomo- 
cników biurowych 2, pisarzy 2, handlowca 1. telegra- 
fistę 1, chemika 1, mechanika 1. ślusarzy 3, pomo- 
cników kowala 2, tokarza żelaznego 1, tokarza w drze- 
wie 1, tkaczy 2, masarza 1, grawerów 2, tapicera 1, 
krawca 1, szewca 1, korepetytora 1, uczącego gry na 
skrzypcach 1. 

Pp. pracodawcy zechcą łaskawie zgłaszać wolne 
posady listownie. lub osobiście w godzinach urzędo- 
wych od 2—8 w biurze pośrednictwa pracy, ulica 
Grodzka 43, II. p. Wydział pośredniczy pp. praco- 
dawcom zarówno jak i pracownikom zupełnie 
bezpłatnie. 

Kasa pomocnicza Organizacyi Bojowej 
P. P. S. Sprawozdanie za kwiecień 1906, Przy- 
chody: Genewa składki miesięczne fr. 43:60, z list 
składkowych fr. 54:15. RapperwylodK. L. fr. 
20:—. Paryż od robotników francuskich fr. 28:—. 
Fryburg z list przez P. fr. 50'--. Zurych przez 
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tralnych, małą otrzymał rolkę. Pp. Węgrzyn, 
Bończa i Osterwa w rolach swoich znowu oka- 
zali, że dobre z nich siły, szczególnie p. Wę: 
grzyn wybija się grą silną, a coraz lepiej przez 
refleksyę artystyczną „temperowaną*. W „Dzie- 
wicach* mile uderzała gra pp. Czechowskiej, Ja- 
niczównej i Jutkiewicz swobodą i wesołością; p. 
Arkawin usiłowała w rolę swą włożyć więcej, 
niż to uczynił sam autor. Dobra, jak zawsze, 
była p. Modzelewska, a p. Słubicka w dwóch 
odmiennych rolach (damy z wielkiego świata i 
Tereski) okazała szeroką skalę talentu, potrzebną 
dozę tak dobrego smaku, jak i temperamentu. 
We „Włosie* ratowali sytnacyę pp. Solski i So- 
snowski, niespodziankę miłą sprawił grą swoja 
p. Stanisławski; ten jego cygan artystyczny, ze 
swojemi manierami rozwichrzonemi i porównania- 
mi, parzącemi, jak ukrop, dużo miał w sobie ży- 
cia i tężyzny, pokazał, kto wie, może naturalną 
dziedzinę, w której p. Stanisławski piękną dla 
siebie mógłby znaleźć przyszłość. 

„W roli Jadwigi wystapi p. Jadwiga Kostecka 
ze Lwowa“ — czytaliśmy na afiszu. W ten spo- 
sób zapowiada się występy znakomitych sił arty- 
stycznych. Po co w danym wypadku ta reklama 
i ostentacya? P. Kostacka, znana nam z teatru 
Pilarskiego i ludowego, miała tarı pole, na któ- 
rem mogła być użyteczną, na scenie krakowskiej 
luki żadnej zapełnić nie zdoła. Prawie wszystkie 
artystki, które występowały w  „Dziewicąch*, 
mogły zagrać rolę Jadwigi — niejedna z sukce- 
sem większym, bo z gracyą i naturalnością, którą 
ta postać musi mieć, jeśli chwilę mamy wierzyć 
w dramat Zbigniewa. — m 


A W M TOTEE ma GI 
MAENAN AAT UB CE ACE PD M LAR Tai zt 


ena 50 haleczy. 


a sæ waza" wm 
M OKA 


wystarczy kartka do Apteki pod „Zło- 
tym Jeleniem“ we Lwowie, Rynek l. 29. 


